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W organach pruskich konserwaty
stów  obu frakcyj i nacyonał-liberałów  
rozprawa w pruskiej Izbie posłów nad 
interpel&cyą p. Czarlińskiego pozosta
wiła posmak bard/o n iem iły: Po
w szechnie dostrz żono, że w szystko  
to, co pletli mówcy tych obozów, tu 
dzież co prawił m inister pruski, jakoś 
się nie trzymało i nikogo beztronnego 
przekonać nie zdoła Najzacipklejszy  
wróg Polaków Post, organ bezzęoych  
em erytowanych hofratów i dyplom a
tów, oświadcza nawet, że p. minister 
byłby lepiej zrobił, gdyby się nie był 
odzywał — przyznaje, że to, co pra
w ił dr. Gerlich, pamiętający czasy r. 
1847/48, jakoby teraz znowu Polacy 
w Prusiech zachodnich gotowi byli 
nabijać kosy i „kąpaó się we krwi nie
mieckiej “ nie ma właściwie sensu. Ale 
„Sokół* i jego mundur — woła Post, 
ale duchowieństwo polskie 1“ i dodaje: 
„Rząd będzie dopiero musiał z całą 
dosadnośeią postawić dowód, że przy
znaje katolicyzm ow i przynależne mu 
stanowisko, ale też bezw zględnie wy- 
stępywać będzie przeciw nadużywa
niu katolicyzmu do celów Polski w 
dawnych granicach".

Otóż równocześnie, gdy się ten  
wywód pojawił w Post, ogłasza wol- 
nomyślna Breslaner Ztg. list swego  
sprawozdawcy parlamentarnego, w któ
rym czytam y:

,.Na Ślązku rozwiązano zgrom adze
nia, ponieważ na nich po polsku prze 
mawiano, i minister Recke miał spo
sobność dać odpowiedź na odnośną 
interpeiacyę Ten pan minister ma 
zwyczaj zachowywać u siebie w szy
stko uwagi godniejsze, i św iatu tylko  
przez szczelinę pozwala zajrzeć do 
swego serca. Taką nawyczką można 
osiągnąć nie jedno, tylko nie życzli
wość interpelantów. A jednak sfinks 
m inisteryalny jeszcze nazbyt w ym ow
nym wydał się konserwatystom ; o- 
św iadczyli mu też przez swoich mów
ców, że wolał był cicho siedzieć. Ju 
śció my się z konserwatystami nie 
godzimy w zapatrywaniach, ale w tym  
w zględzie mają oni racyę.

W rozprawie zabrało głos kilka 
polakożerców. Tylko sobie tych panów 
nie przedstawiajmy jako najgorszego  
miotu ludożeroów. Owszem, ci pano
wie robią to pożeranie ludzi z naj
w iększą gracyą. Indyanie północno
amerykańscy ubiwszy niedźwiedzia i 
spełniając bolesny obowiązek konsu
mowania jego mięsiwa, nie zaniedbu
ją  ubitemu składać pochwał i hołdów  
i  drogą jego  głow ę wieńczą pstremi 
barwami 1  nie inaczej postępują kon
serwatyści Gerlich i Limburg Stirum, 
gdy się wybierają w pochód wojenny  
na Polaków. Naczelnik plemienia Ger 
lich, ogłaszając swoją osobistą predy-

w Poznańskiem było wówczas przy- łożonej, nieco drożej płaci. Któremu 
jem niejsze, serdeczniejsze. Nie postę- kolwiek szczegółow i życia londyńskie- 
powano w tedy tak militarisch korrckt go się przypatrzeć, zewsząd wygląda 
jak dzisiaj, ale się w zgodzie żyło. cant i nic jak tylko cant.
Zresztą, cokolwiek tam ma p. Gerlich Ot np. pani kapuje w jakim ś wielkim  
na myśli, dobiera on chyba środków magazynie z nadzwyczajnym ferworem 
niewłaściwych. Musem ani jednej aku- przeróżne materjały toaletowe i nagle 
szerce niem ieckiej nie przyorzy się uczuwa mdłości. Panią tę prowadzą do 
zarobku." restauracyi, połączonej z magazynem

Jeżeli obóz katolicki (takzwane cen- i każą coprędzej z najbliższego public

pannę Gabryelę B ossetów nę; która da
wniej występowała na scenie teatru 
Odrodzenia jako statystka, a później 
żyła z innych sztu k , nie wyłącznie  
dramatycznyoh.

Li-Czan zdobył niezbyt rozpaczli
w ie bronione serce anioła Gabryeli i 
okazał się hojniejszym  niż jego zio
mek Li-chun-czan w chińskiej dyplo- 
macyi daleko wyżej zaawan owany

uda ładny holender, patrzy zaraz po 
zgromadzonych z tryumfem — w tern 
■ą podobni do Włochów, którzy gdy 
w cyklodromie florenckim na koło 
wsiadają, przekonani są, że cała Euro
pa na nich patrzy.

Od kilku dni ma Palais de glace 
niezwykłą attraction. Idą tam ludzie  
podziwiać miss Mabel Dawidson, A- 
merykankę, nazwaną przez kilku dzien- 
nikarzów „królową lodu". Mabel je s ttrum) szczerze sprzyja Polakom, o ile house’u przynieść szklankę wódki. Wie- Nie tarąował s ię , lecz najął nowej

Prusak i Niemiec sprzyjać może, to wają ten nektar omdlałej damie w u -! przyjaciółce mieszkanie na dystyngo- brunetką o trochę męskich ruchach,
znowu obóz wolnomy lny doskonale sta, a gdy przyjdzie do siebie, podają wanym bulwarze de Courcelles i w y- Jkazuje się w kostyum ie tak niesma-

Erzeczuwa, że zaprawiona na Polakach jej rachunek za poczynione zakupy.j znaczył j-j  oprócz tego 280 franków: cznym, że płakać można. Aż do ko-
ekaterya pruska taksamo militarisch- Figuruje w nim pozycya: „koronki- m iesięcznie na drobne wydatki i szpil- łan w ciśnięta je s t  w czarne kamasze,

TcorreJct zabierze się do wolnomyślnych . sispence (25 centów)." „Przecież nie _ ki. Gabryela znała dotychczas tylko j jak mali chłopey paryscy, którym ten
jak do Polaków. Tak było w Rosyi 
podżegani przez niemców i lutrów ro
syjskich Rosyanie, oprawiwszy Pola
ków katolików, w net i do tych Niem
ców lutrów się zabrali.

Londyn d. 22 stycznia.
(Precz z niemiecką wodą. — My house my 
castle w błocie. — Alkoholiczne koronki. — 

Koń, znający prawa. — Metamorfoza.)

Adieu 1 niem ieckie wody. Niedo- 
krewne angielskie ladies n ie będą już  

waszych błogosław ionych źródeł 
czerpały rumieńców na twarzy i kar
minu usteczek, wasze przeraźliwie

kupiłam żadnych koronek" powiada zewnętrzne bulwary, nieco mniej d y -■ strój dano po to, aby skłonne do 
zadziwiona klientka. Kupczyk uśmie- styngowane, a sumę 280 franków ra -! krzyw izny nożęta zmusić do trzyma 
cha się słodko i rzecze: „Proszę o zem widywała chyba tylko za w ysta-fn ia  się linij prostych. Nad czarnymi
przebaczenie, ma’am, mamy polecenie i wami kantorów wymiany, to też po* kamaszami, których miss Mabel naj- 
na wypadek, gdyby która z pań m iała, świetnej zmianie losu przyszła do słu- j widoczniej w św iecie n ie potrzebuje— 
ochotę napió się u nas wódki, w sta -szn eg o  przekonania, że Chiny są nie- \ zaczynają się (okropność) błękitne, ba- 
wiać ją  jako koronki do rachunku, aby bieskiem państ ‘-em. j loniaste szarawarki, wyglądające z pod
pozycya była mniej rażącą dla m ęża ,! D n i, tygodnie i miesiące płynęły j błękitnej spódniczki. Stroju dopćłnia 
itóryby miał ochotę kontrolować ra- przyjemnie, Li Czan wchłaniał z za j błękitny stanik, bramowany białem  
chunek." Z pow yższego można bez-1palem entuzyastycznego neofity euro [futrem i błękitny beret, 
piecznie w yciągnąć wniosek, że kon-!pejską kulturę, aż pewnego pięknego Miss Mabel jest bardzo dobrą łyź- 
sumcya wódki w magazynach modnych | poranku otrzymał następujące pismo : j wiarką, ale niczem  więcej. Jest taką, 
przez kupujące panie nie jest rzeczą 1 „Jestem dla panny Bossetówny, której'jaką bywa koń, o którym sportsmeni 
zbyt niezwykłą. Wcale nie 1 Nie je s t to : p&n dajesz co miesiąc 280 franków, ;w  dziwnym swoim języku  powiadają, 
także rzeczą niezw ykłą poza magazy- j osobą drogą. Na dowód tego dołączam że dobrze „stoi". To znaczy, że nigdy  
nami, tylko naturalnie zaw sze się to: do tego listu  słodki liścik panny B o s-; nie staje, je st bardzo wytrwałą w bie- 
robi pod pewnym i pozorami. Jest w jsetów n y, w którym czytać można, że gu, ciągle w ruchu. Robi najroz- 
handlu cała masa przedmiotów, służą nazywa mnie „kochanym Ludwikiem", maitsze sztuki, które wykonują n ie- 
cych do ułatwienia tej konsumcyi tak „swojem wielkiem dzieckiem" i pod tylko sami kapłani łyżw iarstwa, tań- 
np. w  ostatnich czasach rozpowszeeh- którym się podpisała „twoja na za czy nawet na końcach łyżew , co jak  
niła się sprzedaż bonbonów czekola- j wsze". Mnie łączą z nią od lat czte- wiadomo nie ma nic wspólnego ze  
dowych, napełnianych szkocką starką, rech ścisłe węzły, a rozdzielałem się sztuką ślizgania się, & w dodatku, cosym etryczne place do lawn-tennisa

opustoszeją, a okoliczne lasy nie bę- W tym wypadku ńa bonbonach tylko od niej tylko dwa razy, t. j. wtedy, najwyżej może ją tylko nabawić do-
dą się odzywały echem melodyjnej [ tyle je s t  czekoladowej powłoki, ile gdy musiała pójść do Saint Lazare’u ; tkliw ego boln w podeszwach. Pomi-
mowy Starej Anglii. Z patryotyzmu koniecznie potrzeba, aby się cała spra- (jest to szpital dla chorych w ięźn iów ; nąwszy owe balomaste uzupełnienie
będzie się tu unikało wód, naznaczo-jw ą nie wydała. A w szystko to nie je st płci żeńskiej). Sądzę, że te szczeg ó ły ' stroju — nie pokazała dotąd nic sen-
n Tł n n *v\ ono 1 a n r?  ̂ a ttt errTTOO TT An .     ̂J ̂  In 1ń— Li. ńwn ' nftrof fl o n nn nlrłAntA n o a a. TT A —. —__ _ X J JL J n D« wi-rnych „made in Germany", a wszysoy 
rozkoszować się będą jedynie nekta
rem ze źródła Hampsteacfu. Hamp- 
stead je st przedmieśoiem na półno
cnym zachodzie Londynu. Odkryto 
tam podczas przebudowy jakiegoś
szpitala źródło, którego woda ma byó  ̂   _ ______
w smaku wstrętną tak, że możnaby i ^ e a  &doroż karski* ~ zC an terłm rj-R oa - 1 „wielkie dziecko" niż* rn&le. Na niesłu- 
ją w ziąć bardzo łatwo za prawdziwą ! du ma w każdym razie konia, który szne żądania sw ego poprzednika odpo- 
zaskórną wodę z nad Tamizy. Tylko, [ wie, co ma czynić, gdy jego pan za- "wiedział chińskiem milczeniem, 
że chemik hrabstwa po dokonaniu a,-) długo szukał prawdy na dnie kielicha. ^a to „kochany Ludwik" wkrótce
nalizy orzekł, iż woda ta je st „chaby-[ x en to „oabby" miał do przebycia przemówił jaśniej. Oświadczył w na- 
bica", t. j. zawierająca żelazo w sob ie .' kure do Horuseyu a kurs ten, ponie- 8t<?Pny m Bście, że eksprzyjaciółce Ga- 
Telćgramy giełdowe, rozesłane na wa£ jest daleki, wywołać w nim mu- bryeli pożyczyli 135 franków, a to sto 
św iat cały, doniosły, że w londyńskiej > siał pragnienie. To też łyk czegoś po- w Trouyilftfu 20 na go rset a 15 na 
św iątyni Mammona ludziska w yd zie-! krzepiającego, który „cabby" wlał po- ^ y k u p n o 'z  zastawu jakiegoś klejnotu, 
rali sobie akoye „źródeł Hampstead u", tern w własne gardło m usiał stać w  J®^®B Bi- Czan „do jutra do siódmej 
W każdym razie sezon, na który z e ! prostym stosunku do długości kursu, wieczorem" pieniędzy tych nie zwróci, 
względu na jubileusz królowy j u ż ; bo Tutterall zasnął na koźle i zdał na w takim razl® chiński poseł dowie się, 
obecnie w łaściciele domów westendz- [konia troskę w y s z u k a n i a  drogi z po- jego attache zakochał się w damie,
kich bajecznych cen najmu żądająj wrotem do domu. Koń robił z począt- która dwa miesiące spędziła w Saint- 
prawdopodobnie wyawansuje teraz ku co mógł, ale nakoniec i on doszedł Lazare’ze i że tenże attacbó rzeczonej 
także na sezon kąpielowy czy wo-1 Jo rozpaczy. Wtem ujrzał nagle nie- Pari naznosił rzeczy z poselstwa, któ 
dny . . . . .   — An  i-ł-J

żadną przesadą, są to szczegóły, które wystarczą, aby pana skłonić do odda-i zacyjnego. Kto przyjeżdża do Paryża 
w razie p o t r z e b y  m o ż n a b y  poprzeć do- nia mi mojej ukochanej. Ludwik C o-‘z krajów północnych, gdzieśm y się ze 
kumentami. lombet." sztukami ślizgaw kow ym i od dzieciń-

Zdawaóby się nawet mogło, jak Li-Czan udał głuchego. Powiedział jstwa obznajamiali, tego razi entu- 
gdyby konie tu tresowano tylko po t o , 'sobi®. przeszłość Gabryeli nic go zyazm Paryian dla takich jak u miss 
aby ułatwiały swoim właścicielom  s p i- , **j® óbchodzi i że w każdym razie le- Mabel średnich talentów w tej szlache
t n i e  gorzałki. Francis Tutterall, wo- P*6,] j®8^ w tej przeszłości miała tnej sztuce.
- - - - - -  -  - -  — u—  J i ~ u vr_ ł~ Po produkcyach miss Mabel Da-

yidson wolno wejść na tor łyżw ia
rzom minorum gentium .

Publiczność rzadko się zbiera w 
większej liczbie. Panowie stanowią 
większość. Panie, niektóre w dzikich  
sportowych kostyumach, a prawie 
w szystkie w krótkich toaletach należą 
z małymi wyjątkami do świata, który 
jest tylko jego połową. Jest mimo to 
możliwą rzeczą, że między nimi trafi 
się dama z zupełnego i całego świata, 
ale to często trudno tu odgadnąć. 
Aby odgadnąć, na to jedyna rada sta 
nąó za krzesł m towarzysza owej pa 
ni i czekać. Jeżeli pan ów po powro-V JL ly U ̂ M W U J a T > ULJ LLJ UJ — JJ »w —■—■ * w — _ # * I — — — 2 —— ■ w i

bieskie św iatło stacyi policyjnej. We- ai®g° ni® należały, napreykład oie doń pani, garsonowi
solo pokłusował do niego, zatrzymał ka „ ę . {centym ów na piwo, wówcZwyczaj wynajmowania własnych 80ło pokłusował do niego, zatrzymał

po
daje kilka 

?czas łyżwiar
domów miejskich w tej lub innej e-Jsię przed bramą i rżał tak długo, póki GHy L czan i na to zachował upor-;ka je s t  napewno jego  żoną siostrą  
poce roku przybyszom ze Stanów a- gję uie zjawił konstabl Polismen nie CZJ W6 uificzenie, Ludwik Colombet albo córką, jeże li zaś daje na piwo
mery kańskich i z prowincyi, albo też mógł sobie długo zdać sprawy z w y- wykonał groźbę i napisał do posła [franka albo i więcej, można przysiąc,
rodzinom deputowanych, zm uszonych padku, aż wreszcie rumak musiał cd- Chiński dyplomata oddał lis t  policyi -źe pani owa nie jest pana żoną.
do pobytu w stolicy, rozpowszechnia wrócić głow ę i wskazać nią r;a kozioł  ̂ zamiast 135 franków dostał k iedyś-i W obecnym bezprzykładnie jało-
się z roku na rok, a szlachetnych i swego *’ ( *■ "_ . , . .   or0 pana, którego odkryto n a s ię  tn Lólombet piętnaście m iesięcy w ię-jw ym  sezonie teatralnym, jeden jedy-

lekcyę do Polaków, zagrał na nutę [książąt i hrabiów rodziny nie namy- dżemu, pogrążonego w śnie głębokim . zi®n/a za usiłowano wymuszenie. Zy-1 ny tylko, przynajmniej dotychczas — 
tak czułą, iż czulszej nie wynalazłby ■ ślają si  ̂ ani na m gnienie oka nad Czterech godzin potrzebowała dusza ®̂® ńla niejednego łańcuchem sa- zdarzył się tryum f i to na najodleglej- 
nawet młodzian indyanski, „kwiat decyzyą. Jeżeli tylko mają nadzieję wożnicza do wyłamania się spod prze-1 iuy®h rozczarowań. ; szym z bulwarów, na bulwarze Ro-
preryi" opiewający; a naczelnik na-1 dobrego zysku, bez namysłu odstępu-: mocy chmielu. Postawiony przed poli-: W ci(Vgu rozprawy dowiedziano się,; chechouart Tam w małym teatrzyku
czelni ko w ,iim urg-Stirum wsz< ją na pewien czas własnych gniazd cyjnego sędziego tłum aczył się, że to biec emu Li-ozanowi po odbczenir „Gai'.e Rochechouart," dają przegląd
oddał hołdy rycerskim cnotom szlaeb rodzinnych kom ukolwiekbądź, byle pasażer jego potraktował go dwoma wydatków, na które go Gabriela na-j p. t. „si quon ira it“ ? Gavaulta i Cot- 
ty  polskiej, la k  więc zmyślni.. ar- ,ylko zapłacił, i- ali mieszkańcy w y- kieliszkam i wódki, a ona na nim zro- ra â â> pozostawało tylko 3 franków tensa Na w szystkie przedstawienia  
w iw szy głow ę niedźwiedzia, zasied li; najętego domu wybierają się w takim biła tak silne wrażenie tylko dlatego, na osobiste utrzymanie. Zastawił pra : w szystkie miejsoa ju ż naprzód są roz- 
do smacznie przyrządzonej biesiady i ’razie na wieś do dóbr swoich, albo bo dwa całe lata był sumiennym zw o- w l® wszystko to po kolei, co z Chin j kupione.
skonsumowali zwierzę pochwalone i i za zdobyte tym sposobem pieniądze lennikiem  wztrzem ięźliwości. Chociaż z s0 4̂i przywiózł. Jakiż to wyraźny Przegląd ten nie jest tak bezmyśl 
pokochane. _ I bawią się na Rywjerze, w Egipcie, wyraził otwarcie głęboką wdzięczność dowód na to, że prawdziwe p ośw ię-; ny i nudny jak przeglądy teatrów

„Historye przytaczane na dowod[lub — co najmodniejsze — w In- Za łaskawą opiekę i opiekuńczemu ko- ®®ui® i prawdziwą miłość można zna- dystyngowanych, które wogóle i w
grożąoego od Polaków n iebezp ieezeń -1 dyach. ly m  sposobem nasze jńękne n iow i i jeszcze bardziej opiekuńczej 1®^ u nieeuropejczyków, ale też c o : szczególe niczem innem nie są, jak
stwa i dlatego przytłumionym ponuro wyobrażenia o szlachetności Ui/zuć i pohcyi, to jednak dzieli ego Tutteralla za SDałltny szczegół tajemnio chińskiej jak tylko wystaw ą dekoit.owanyeh ko-
głosem  Kassandry wygłaszane, prawie m yśli wielkich panów angielskich roz- skazał sędzia na grzyw nę i odebrał dyplom aoyi! - bjgp, \y  przeglądzie „Gaite Rochechou
w szystkie nie odznaczają się nowo- pływają się w mgl* bajek, a dumne mu koncesyę. Ta druga kara była isto- Spokojna wody w lasku Bulońskim art“ je st kilkę, ładnych piosenek,
ścią. Regularnie odczytuje się ustępy wyrażenia takie, jak , my house my tnie zupełnie zbędną wobec tak ro- rzadko biedy pokrywają się powłoką trochę pieprznych, ale za to dobrych
z jakiegoś kazania, które prawił jakiś casUe" stają się pustym dźwiękiem. ZUmnego konia. lodową jako tako mocną. Tej zim y nie dowcipów i kilka scen zajmujących.
ksiądz polski albo młodziutki kosy- Bo jeże li am erykańskiem u hodowcy Zresztą me ma nikt wyobrażenia o b y łV e®zc,z® Podobn®go wypadku — i Przegląd kończy się tern, że Li- p 1 ]ttiÓr6 81Q kończy okrzyk) Pm ’ Amir. rtrrn TH/TA Anma iwnlnn cii'a TTT/lm'n •. . - y. - - CTf\ fJTT Ifinnolr Ktrl 1A/1 na fm cod-a rrr ’ * - -
„Jeszcze Polska nie zginęła!" Regu
larnie też przytaczają owego starego 
męża niem ieckiego, który ży ł 50 lat 
m iędzy Polakami i poświadcza, że tak 
żle jak obecnie jeszcze nigdy nie by
ło. Fanatyzm — jeżeli p. Gerlicha do
brze poinformowano — jest potężny, 
że polskie matki odrzucają pomoc 
akuszerki pochodzenia niem ieckiego.
A no, juśció jest zbyt daleko idąca 
względność dla niemowląt. Upojony 
swem i anegdotami woła p. Gerlich:
„Kto jeszcze pamięta, jak to za poi 
skich czasów bywało, ten" i  t. d...

Otóż podobno tego już sobie nikt 
nie przypomni bo to dośó dawno te
mu. Ale ten nasz historyk może ma 
na m yśli czasy, k iedy dzieła germani- 
zacyi jeszcze nie tak jak  dziś for
sowano, czasy, kiedy to chorągiew  
biało-czerwoną z dachu w yw iesić, me-

świn c z y je g o  żonie wolno się wdzie- t iak£ h ei iondyń aki lud środ- g ^ b y  J®d^ak był lód na tej sadzaw- j chun-ezang, który musi być w kaźdjm  
rać w łoże sypialne lady Holland, to ków c'hwy ta aby dojśó do posiadania ce> to Jedna!£ bidzie, choć cokolwiek (przeglądzie, tu m iędzy publicznością 
n iem o żn a  przecież z dobrą wiarą u- ulubi0nego napoju. Jednym z nich, 81<ł 8zanuJą®y, nie chodziliby tam w ; w ystępuj e. Na dany znak jeden z a-

7A H nm  n ia firli-o in o  a . . •KJŁłllTtTTlD R n  r u a  rialnr.Tr rin  n r\- ■ L i ___'   l_ i  J _ j  v _ __ i _ _ ■trzymywać, że dom je s t nietykalną st.,oaowanym nie najrzadziej, zdaje się £&dny “  razi0- Bo nie należy do do- j ktorów, który dotychczas udawał wi-
ó tm a łiA a n i a. Trurl n n n f i  a  o w m o l t n o  m -i _ . . J . 41  ̂ ^ n rP IJO  t o n 1-* ^ ,0 t ' '70 A m a  *T ł / n m a m  ! J __    i * 1 ■

Dobry
, j  t  , k -------- .* sr.usownuym m e  nu rzauz iei .  zu a i e  się u a r -
świętością rodzinną, a sypialnia m- b 6 krad' ież kruszcowych szk k n ic  do brego tonu mieszać się z tłumem. ; dza, przyprawia sobie warkocz i za-
o t r n m  ł i t n c n r n T a  n  a ttto  m A n T ic ł -r t n io  m o i  r  . . . .  . J  I I n h r i r  t n n  tu ttyyi a o n  -  -

B . Z.

ozem mesprofanowaną świątynią mał- ŵa z blic hous6Ó^  ̂ które s.;ą na.  . uoory ton wymaga należenia do; czepia obok siedzącą damę, dama a 
żeńską. Hodowca Świn, w róciw szy do £fc • ^  domu przetapia j prze^abia jednego z owych eleganckich klubów, [ pOStrofuje go, otaczający mieszają się
domu opowiada znajomym z dumą, na ‘fałszyw e monety szylingow e i pół- kfcóre w 1&sku 8W?J6 w ł“ I e  od !w  sprzeczkę, galerya dorzuca *voje
że podczas londyńskiego sezonu mie- korou0we a te znowu wydaje się ohoó- tory ślizgawkowe. Tam mo uwagi i tak robi się nader ożywiona
szkał w  pałacu takiego a takiego k awet’ n tego samego okradzione- ż? a w . 8Pokoju jeździć na łyżw ach ,-8C6Da, która się kończy wkroczeniem
księcia i że nawet w Anglii pieniądz y karczmarza na spirytualia -  naj- “ e ma^ °  / ° b l0 . mAc do wyr*ueem a_i polioyi. "  "
jest atout em. . chętniej w sobotę wieczorem, kiecfy doPler°  8 torów przechodzi s.ę

A i  z niejednego opowiadania o WJ do public-houseów jest bardzo j nazaJuŁrz d°  ^m ów  dziennikarskich,' 
tern, jak  ten i ów by gościem  wyso- ^obny do powodzi. W jednym  z ta- “  których wyliczeni są „obecni", 
ko urodzonego arystokraty, bije d o ić  ^ich 'a d k ó w , w którym u złodzie- ?  P°zorni® demokratycznej rzeczy-,
sfina woń kruszcu. Taki opowiadacz - pr/ y^hwyoono siedmnaście kru- Pospolicie tow arzystw o je s t królem i
mógł byó payiug guest em -  gościem  Jszco^ h s o la n e k  sędzia, przema- alon^ r - . . ,
płacącym.^. Jak me jest rzeczą ordy- wi • /  na podstawie długoletniego . Głównem miejscem zboru dla łyż-
narną u shopkoepra czyli u garsona doś^ iadczenia zwrócił uw igę na me- wiarzy JeF obecnie „Palais de gla-
w piwiarni czy winiarni pożyczac na tamorf jabą przechodzą owe n ^  c a . ^  polach eli-
drobne wydatki, ale lest recza w nai- ____ ■_ t   j  zejfkicn. Dla łyżw iarzy wielka okrą- < „  .

g la  arena, dla widzów szeroki chodnik przekonywa inna znów scena, także 
naokoło areny ze stołam i i krzesłami na podstawie „żyw ych dokumentów" 
i w reszcie balkon w połowie wysoko- w biuletynach odtworzona, którą tu 
ści św iątyni. Orkiestra na balkonie w dosłownem tłómaczeniu przyta-

Hańba stulecia.
uroone wyaatki, ale jest ręczą w naj- c i a . porter pot -  to zarodek, pod-

- d  , ,  r —  -- ,  ' gorszym smaku z takim człow iekiem  ro^ionft _  to poczwarka, a
lodyę polskiego hymnu n a r o d o w e g o ; obcowac, tak też można stracie własną gorzałka _  t0 dopiero piękny motyl.

III.
Jak dalece bezw zględną — o tern

Ot. B.gwizdać można było, i kiedy na zgro-: pozycję społeczną, jeże li się przyjmuje 
madzeniach po niemiecku przemawiać, [ do domu obcych na stół i mieszkanie, 
nie było potrzeba 1... lale w szystko je st w najpiękniejszym

„Byó może, iż patryotyzm  ja k ieg o ' porządku, jeżeli się tych samych ob- 
Urgermana (prageruaana) bywał wów- cych, payning guest’ów, za słodko P aryż d. 21 stycznia.

, czas tego rodzaju rzeczami martwiony brzmiącą monetę zaprasza do siebie (KockanJ Ludwiczek. — Lód i łyżwy, my 
ale — gdyby się p. Gerlich ot tal na przyjęcia. W istocie rzeczy na je- -  ■ - *
rozpytal w prowincyi Poznańskiej, 1 dno to wychodzi, a jest ta jedyn ie ró- 
dziewięciu ludzi na dziesięciu z pe- żnica, że panig guest za łaskę bywa-

i oni — najlepsza sztuka.)

Attache chińskiego poselstwa, im ie-
wnościąby mu odpowiedziała, że życie nia w domu rodziny tzw. wysoko po- niem Li-Czan poznał m inionego roku

pracuje mniej więcej od 4 popołudniu' czarny.
do 12 w nocy. t Tym razem rzeoz dzieje się mię-

Francuzi są dobrymi azermierzami dzy godnym  małżonkiem pani Róży, 
i dobrymi cyklistami, ale ladajakimi Mendelem Eisembergiem, a biedną 
jeźdźcam i i łyżwiarzam i. Owa okrą- dziewczyną, która na kolanach błaga {jarzma, 
gła arena cyrkowa, na której aię iliz -  go o przywrócenie jej swobody. Scena ta rznoa aż nadto jaskrawe
gają, sprawia, że przybierają ma- Niewolnica: Panie 1 jnż nie m ogę'św iatło  na trudności zadania, jak ie
niery, cyrkowców. Jeżeli się komu dłużej źyó w ten sposób. Trzy lata 'm a do zwalozenia szlaohetne „Stowa-

ju ż „pracuję dla pana"; straciłam zdro
wie ; chcę ten dom opuścić.

Eisemberg: A gdzież się chcesz
udać, moja kochana?

Niew olnica: Gdziekolwiek — byle
na wolne p ow ietrze; odkąd mnie pan 
kupiłeś, m e widziałam jeszcze  nieba 
nad swoją głową, tylko przez kraty; 
pójdę, gdzie mnie oczy poniosą.

Eisemberg: Jakto! czy zapomnia
łaś, że to kraj ludożerców; że gdyby  
cię zobaczono samą na ulicy, każdy 
zrobiłby z tobą, oo zechce, bo kobie
ty  twojego rzemiosła na opiekę prawa 
liczyó nie m ogą?

Niewolnica: Ależ panie, jeden z go
ści .. dał mi do odczytania taki papier 
po żydowsku drukowany, gdzie stoi, 
że konstytucya w Argertynie zabrania 
niewolnictwa, że oi, co nas kupują i 
sprzedają są zbrodniarzami; że jest 
stowarzyszenie opiekujące się kobie
tami sprowadzanemi z Europy na 
sp rzed aż: że w tym  kraju nie ma 
wcale ludożeroów i że sprawiedliwość 
je st beztronną dla w szystkich, tak jak  
u nas.

E isem berg: I  ty  tem a w ierzysz  
głupie stworzenie 1 Powiem ci w ięc  
naprzód, że ci, co te bzdurstwa dru
kują, są właśnie temi, oo na waszą 
zgubę ozyhają. Konstytucya? — Jaka 
konstytucya? Kto to ma byó? Ja tn 
od tylu lat mieszkam, znam prawie 
w szystkich, a nigdy nie widziałem  po
dobnej osoby, ani o niej n ie słysza
łem. W ymysł i koniec. A co się tyczy  
nazywania mnie zbrodniarzem za to, 
żem cię kupił, to oszczerstwo — bo 
ja tylko poprostu zapłaciłem koszta  
tw ego przejazdu trzecią klasą z Euro
py tutaj, co wyniosło 150 funt. szterl. 
Jeżeli zaś d o tą d , to je s t  w ciągu  
trzech lat, jak  jesteś w moim domu, 
nie kupiłem oi okrycia an. kapelusza, 
to dlatego, abyś nie mogła wyjśó na 
ulicę i zginąó marnie, bo i w tem cię 
okłamano, że tu nie ma czarnych lu 
dożerców. A czy polieyant, oo stoi na 
rogu ulicy, nie je s t ozarny, a sierżan
ci, którzy tu czasem . przychodzą, n ie  
są czarni? — Sprawiedliwość także 
istnieje, ale ona nie dla takich jak  
ty. Spróbuj tylko napisać skargę do 
magistratu, albo uciec, a zobaczysz, że 
cię natychmiast wtrącą do więzienia, 
gdzie zgin iesz zapomniana i będzie 
tobie sprawiedliwość.

Niewolnica: Więc tym  sposobem ja  
nigdy nie będę mogła byó wolną?

E isem berg: Owszem. W iesz prze
cie, że ja m e trzymam kobiet star
szych nad lab ośmnaście, ty je  koń
czysz za kilka m iesięcy, a wtedy poślę 
cię do Brazylii, gdzie dopiero zrobisz 
kary erę.

Niewolnica: Do Brazylii? do Rio
de Janeiro? tam, gdzie panuje żółta  
febra ?

Eisemberg: Nie moja kochana — 
ja mówię o innej Brazylii, której sto
lica nazywa się Rio Negro a tam fe 
bry nie ma.

Niewolnica: Więc poślij m nie pan
tam natychmiast.

Eisemberg: Nie spiesz się  tak bar
dzo. W Rio Negro wybuchła obecnie 
rewolucya; trzeba ją  przeczekać. Zre
sztą m usisz „popracować" tu jeszcze  
dla mnie z pół roku, żebym ci m ógł 
kupić okrycie i kapelusz, co, jak ci to 
w iele razy mówiłem, kosztuje tn nie  
mniej i nie więcej tylko 500 funtów  
szterl] ngó w.

Niewolnica: Ach panie 1 Jeśli dla
tego mam się jeszcze przez pół roku 
mordować, to wolę się wyrzec w szyst
kiego. Nie mam ju ż  zdrowia. Wyjdę 
stąd w jednej koszuli, udam się do te 
go stowarzyszenia, o którem czytałam , 
a ono mi dopomoże.

Eisemberg (rozwścieczony): Ai. ’ m i 
się waż! Jesteś moją w ła sn o śc i': ~v_usz 
o tem dobrze. Sama już doświadczyłaś 
na sobie skutków nieposłuszeństw a; 
wiesz jak smakuje ciemna komórka 
o chlebie i wodzie i plagi. Drwię so
bie z twojego stowarzyszenia) Niech 
ono się do nas nie wtrąca, bo je  w  
proch zetrzemy. Mamy pieniądzie i u- 
miemy ich używać, gazie potrzeba. 
Rozumiesz 1...

Niewolnica (wystraszona, z pokorą): 
Więc panie, kiedyż będę m ogła byó 
wolną?

Eisemberg (udobruchany): Pow ie
działem ci ju ż : za jak ie pół roku. 
Pracuj gorliw ie, jeśli ohoesz mieó u- 
branie i kapelusz, a potem pojedziesz 
do Rio Negro, gdzie wkrótce będziesz  
opływać w złoto i w ygody, stroić się  
w brylanty w ielkie, jak kurze jaja, 
a wtedy przekonasz się, kto ci do
brze życzył, kto cię w błąd wpro
wadza — ja, ozy tw oje głupie stow a
rzyszenie.

Biedna, oszołomiona istota, prze
jęta  nadzieją brylantów w ielkich jak  
kurze jaja, całuje z wdzięcznością  
rękę sw ego ciem ięzoy i powraca do

t
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rsysznnie opieki i pomocy.** Pomimo to 
półroczna zaledwie jeg o  działalność 
wyda*a ju ż obfite owoce, już to przez 
w yzw olenie 20  k ob .jt z haremów, 
przy u licy Janin i Lavalle, ju ż  to 
przez skuteczną interw encyę, udarem
niającą niecne zabiegi handlarzy.

Pan Bart, stojąc na czele Stow arzy
szenia, rozDOczął od tego, że po^awią- 
zyw ał stosunk* z policyą Petersburga, 
Warszawy, Wiednia etc... ostrzegająo 
ją  przeciw  agentom, w ysyłanym  z 
Buenos Ayres do Europy. I  tak, ozy 
tam y w biuletynach, że w październi
ku roku zeszłego sześciu werbowni
ków żyw ego towaru przybyło do War
szaw y z polecenia] Rubena Sprinfiede- 
ra, jednego z ozteirech potentatów ni
kczemnej korporacyi.

Natychm iast p. Bart przesłał tele- 
graczne ostrzeżenie oherpolicmajstro- 
w i Warsnawy; rozwinięto energiczne 
śledztwo i w szyscy ci agenci dostali 
się w ręce sprawiedliwości.

Łatwo zrozumieć, jak tego rodzaju 
postępowanie zapobi B g-w cze, energi
cznie i wytrw ale prowadzone zbawień 
ne może wydać sk utk i; rzecz prosta— 
o tyło, o ile dopomoże mu współudział, 
nietylko samej polioyi odnośnych spo
łeczeństw , ale i osób prywatnych. Cho
dzi tu, że się tak wyrazimy, o. contr- 
reklamę złego, a m ożliwe najszersze 
rozpowszechnianie wiadomości o han
dlu „mięsem ludzkiem 1* wśród ciem 
nych i ubcgijh  mas proletaryatn. — 
Niech rodzice, mężowie, niech przede- 
w szystkiem  im e te m ło d e , niedo
świadczone istoty, mogące stać ię 
pastwą najhaniebniejszego z w yzy
sków, wiedzą co to znaczy, gdy ja 
kieś nieznajome indywiduum zbliży  
się do nich z tajemniozą miną i za- 
oznie i kusić obietnicami rajskich 
jabłek za oceanem.

W ykształcona publiczność, w zg lę
dem której prasa spełnia w tym w y 
padku swój obowiązek informatorski, 
powinna się poczuć do tego samego 
obowiązku tam, gdzie słowo druk iwa 
ne nie sięga.

Bo jakiż byłby cel, in iczej, bru
dzić wasze wyobrażenie, czytelnicy i 
zamącać pogodę waszych umysłów  
opisami tych ohydnych szczegółów, 
których pióro nasze ze wstretem  się 
dotyka.

Gdybyśc e m ogli widzieć bezczelne 
fizyognom ie tych czterech eleganckich  
panów, hersztów tej łotrowskiej jzaj- 
ki, których pertrety podaje jeden z 
biuletynów, tego Rubina Springfiede- 
ra, Mendela E isem berga, Salom cna 
Bluma i Traipe Agira. Przeszłość każ
dego z nich splamiona morderstwem, 
kradzieżą, gwałtem , zbiegostwem  z za 

rat w ięziennych. I ci ludzie dzisiaj

mają miliony, zdobyte za cenę takich 
zbrodni, wobec których bledną czyny  
Traupmanów, Pranzinicn i Schencków. 
Ci ludzie, dzięki tym  samym m ilio
nom i swej piekielnej zręczności, urą
gają najświętszym  uczuciom i w ierzą  
silnie, że znajdą zawsze dość podłe 
narzędzia, dość ciemne, próżne i len i
we ofiary, aby na nich w dalszym cią
gu bezpieczeństwo sw e i pomyślność 
opierać mogli

K R O N IK A .
Lu  i to d. 3. lutego.

Z wtorku. Była reduta we Lwowie 
mieście, w pieniężny dzień. Tam przy roz
kosznych słów szeleście, wśród chórów pień 
mężów najtęższych tysiąc prawie i masek 
moc, pilnie służyło Bachusa sprawie do pó
źna w noc. Potem i reszcie bogiń, bogów 
niósł szczodrą dań wielki tłum panów, star
ców, gogów i pięknych pań. Lecz niejedne
mu — ach! okropnie los srogim był! Nim 
na najwyższych ofiar stopnie wszedł — legł 
bez sił. Gdy zaś pierzchały nocy cienie 
przed okiem nieb, tylko ten widział dnia 
wskrzeszenie, czyj mocny łeb. Każdy ucze
stnik maskarady przez cały dzień chodził po 
mieście siny, blady jak marny cień, wszcze
piał we wszystkich własne nudy i własną 
czczość, dnia jasność zmieniał w szara bru
dy, a radość w złość. Jeden wesele, ruch 
schowały dla siebie kat: Stawy Panieńskie. 
Wydzielały tam dzieci prąd z siebie radości 
taki wielki, że się człek cieszył z nimi 
wszelki.

Z karnawału. Wczoraj była spora
liczba solenizantek, mnóstwo też odbyło się 
zabaw domowych, co uwidoczniało się na 
mieście pewnym ruchem powozów. Z zabaw 
publicznych zanotować należy wieczorek z 
tańcami Towarz. śpiewackiego „Eeho“, któ
ry się odbył w sali klubu pocztowego. Ba
wiono się wy nomie i ochocze.

Dyrckcya lwowskiego teatru w pię
knym zamiarze pobudzenia autorów drama
tycznych do pracy, rozpisała konkurs na na
pisanie komedyi lub sztuki ludowej. Przy
słane nam w tej sprawie zawiadomienie 
opiewa:

Ogłaszamy ninitjszem konkurs na napi
sanie komedyi lub sztuki ludowej.

Warunki są następujące:
1. Utwór ma być osnuty na tle naszych 

stosunków; tło historyczne nie jest wyklu
czone.

2 Sztnka wypełnić musi cały wieczór.
3 Termin nadesłania (pod adresem d>- 

rskcyi teatru hr. Skarbka we Lwowie) do 
dnia 1 września 1897.

Przeznaczamy dwie nagrody a mianowi
cie : pierwszą w wysokości 600 koron i dru
gą w wysokości 300 koron dla dwóch naj
celniejszych ntworów zastrzegając autorom

tychże nadto prawe, pobierania tantiemy w 
wysokości 1 0  °/ł .

W skład sądu konkursowego wejdą wy 
bitni znawcy literatury dramatycznej.

Lwów dnia 2 lutego 1897.
Juliusz Bandrowslci. Ludwik Heller.

W Ł ęgu pod Żabnem, troje małych 
dzieci Stanisława i Teresy Banków, pozosta
wione bez dozoru, zapaliły pierzynę i udu
siły s.ę w dymie.

Nędza w Ameryce. Gazety new- 
y orski a przepełnione są strasznemi wiadomo
ściami o nędzy, panującej z powodu przesi
lenia ekonomicznego. „World** donosi, iż w 
samem Chicago 50.000 ludzi cierpi głód. 
Zimna, panujące od dłuższego czasu, zna
cznie pogarszają ich położenie. Według in
nych doniesień nędza w New Yorku nie jest 
mniejszą. „New York Journal" sądzi, iż lu- 
daie, szukający reklamy, lepiejby zrobili, 
niosąc pomoc dotkniętym głodem we wła
snym krsju, niż posyłając żywnośś do Indyi.

Aforyzm Sienkiewicza, nadesłany do 
jednodniówki na warszawskie schronisko: 

„Jam jest świecą" — rzekł rozum, 
Miłość na to: „Bracie,
Jam słońcem — więc gdy zajdę 
Dopiero czar na cię*.

T E L E G R A M  Y.
Wiedeń d. 3 lutego. 

Podróż cesarza do Petersburga, 
która nastąpi w końcu kwietnia, zaj
mie 8 dni, z czego 4 dni pobytu w 
Petersburgu

Wczoraj wieczór było tu 10° cie
pła.

W iedeń d. 3 lutego  
Rada administracyjna tow. nafto

wego Schodnica proponuje wypłacenie 
dywidendy 55 zł.

Linz d. 3 lutego. 
Screjk robotników w oddziale bicy

klów fabryki broni w Steyr został za
łagodzony. Dziś rozpoczną robotnicy  
napowrót roboty.

Lubiana d. 3 lutego. 
Wczoraj o 12’/i w nocy miało miej- 

soe silne, kilka sekund trwające trzę
sienie ziemi.

B erlin  d. 3. lutego. 
Między robotnikami w Kopalniach 

znown obudź ła się agitacya. Na w ie
cu delegatów chrześcijańskich górni
ków, odbytym w Bochum, postano
wiono żądać podwyższenia płacy o 10  
do 15 pre. Przemówienia mówców mia
ły  charakter agitacyjny. Powszechnie 
zauważono, że prof. Adolf Wagner na

wiecu tym  stanowczo stanął po stro
nie żądań robotników. Z tego powodu 
Hamb. Nachr. pytają o ile  wtrącanie 
się profesorów uniwersyteckich w spra
w y m iędzy robotnikami a pracodawca
mi licuje z ich  obowiązkami profesor
skimi i czy władza nie powinna prze
ciw temu wystąpić.

Petersburg d. 3 lutego.
Senat potw ierdził prawo dozwala

jące żydom, którzy uzyskali stopień  
akademicki zam ieszkiwać we w szyst
kich miejscowościach caratu.

Rzym d. 3 lutego.
Rząd traktuje z kilkoma wielkimi 

kapitalistami o ewentualne oddanie 
Erytrei jako kolonii handlowej pew ne
mu konsoreyum.

Zaburzenia na un' wersytetach w 
Rzymie i Neapolu trwają dalej. Oba te 
uniw ersytety zamknięto.

Kardynał Lodochowski ma z powo 
du wieku złożyć urząd propagandy a 
objąć godność notaryusza apostolskiej 
Izby.

Ateny d. 3 lutego.
Z Krety przyszły wiadomości o no

wych krwawych bójkach m iędzy chrze 
śoijanami a Turkami. W szystkie sk le
py w m ieście zostały zam knięte. Mię
dzy ludnością chrześcijańską wielka  
panika. Konzulowie starają się ludność 
uspokoić. Nowe te zam ieszki wywoła- 
n* zostały przez agitatorów, którzy  
cKpą zn.weezyó akcyę pokojową mo- 
eaidtw.

Bruksela d 3. lutego.
Na pHścu Wi lkim i sąsiednich u li

cach nastąpiła ogromna eksplozya ga 
zu św ietlnego w rurach przewodnich. 
Eksplozya nastąpiła wskutek tego, że 
iskra elektryczna od przewodników  
św iatła elektrycznego zapaliła gaz. 
Bruk na w ielkiei przestrzeni został 
w górę wyrzucony. Panika powstała 
ogromna. Znacznych szkód i powa
żnych wypadków nie ma.

Charlerol d. 3 lutego.
Rozwód m iędzy księstwem  Chimay 

sądownie został zatwierdzony.
Bombay d. 3 lutego.

Dżuma przybiera coraz w iększe  
rozmiary. Dostała się ju ż  do w ięzień  
w Bim bayu i Karchi.

Wiadomości giełdowe.
— Losowania. Przy oiągnieniu lo 

sów St. G e n o i s padła główna w y  
grana 50.000 zł. na nr. 29046, druga 
5.000 zł. ns nr. 25010, trzecia 2.000 
zł. na nr. 73931, czwarta 1.000 zł. na 
nr. 22328.

Przy ciągn ien .u  losów w ł o s k i c h  
czerwonego krzyża padła głów na w y
grana 20.000 lirów na seryę 2530 nr. 
26, druga 2.000 lirów na seryę 2968 
nr. 1 2 .

rzy ciągnieniu l o s ó w  z roku
1860 wylosowano serye: 215,258, 312, 
516, 586, 607, 889, 921, 1027, 1100, 
135< i, 1447, 1453, 1491, 2056, 2073,
23''8, 2455, 2458, 2490, 2601, 2886,
2889, 2930, 3027, 3136, 3284, 3374,
3375, 3557, 3621, 3742, 4039, 4100,
4137, 4178, 4204, 4263, 4428, 4434,
4512, 4646, 4674, 4836, 4878, 4905,
5122, 5265, 6345, 5357, 5370, 5575,
5587, 5761, 6939, 6086, 6417, 6513,
6582, 6615, 670±, 6846, 6867, 7057.
7081, 7133, 7347, 7667, 7832, 7850,
7914, 8042, 8211, 8248 , 8472 8640,
8766, 8860, 8902, 9377, 9445, 9686,
9695, 9771, 9921, 9988, 0189, 10474, 
10641, l n663, 10670, 10723, 10816,
10832 10833, 10841, 11083, 11224,
11294, 11350, 11372, 11741, 11751,
11772, 11791, 11824, 11853, 11971,
12058, 12105, 12505, 12684, 12693,
13007, 13100, 13218, 13284, 13368,
13405, 13494, 13636, 13753, 13794,
14174, 14207, 14268, 14496, 14546,
14591, 14596, 14677, 14695, 14797,
14840, 14854, 14872, 14962, 15197,
15264, 15424, 15431, 15579, 16120,
16140, 16307, 16330, 16487, 16696,
16699, 16750, 16797, 16967, 17022.
17041, 17093, 17160, 17163, 17590,
17665, 17702, 17709, 17757, 17857.
17983, 17949, 17976, 18045, 18199,
18225, 18389, 18456, 18487, 18524,
18683, 18784, 18845, 18881, 18916,
19259, 19462, 19486, 19562, 19748,
19756, 19761, 19774, 19781, 19871,
19968.

B erlin  dnia 3. lutego. Przy zam
knięciu wczorajszej giełdy notowane: kredy
ty 236 40 (375*59), staatsbany 154*80
(363 06), lombardy 39 40 (9T79).

Frankfurt dnia 3 lutego. Przy
zan»knię;io wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 318*50 4375*541 statsbany 313*12 
(862 89;. lombardy 79 62 91*58), alpiny

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie
deński paritkt.

JWadesff&nfe
(?a  eę rnbryhę rećakaya ula odpowiada '

Bal -  Seldenstoffe von 85 kr.
bis fl. 14.65 per Meter — sowie schw arz  e, 
w eisse und f a rb ig t  Henneber^-Selde von 35 
k r .  bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 
yerseh. Qual. und 2000 yerseh. Farben, Des- 
sins etc.) Porto- und steuerfrei ins Haus. — 
Muster umgehend. Doppeltes Briefporto nach 
der Schweiz. 67

Selflen-faliriken S. Henneberg (k. u. k. Hofl.j Zilrloh.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenberg
ord. ul. Kopernika 1 22 od 3 —5 popoł. 

Dla ubogich od 9— 10 przedp. bezpłatnie.

A systen t c. k . szko ły  ak u sze rek

Dr. Józef Starzewski
b. asysten t król. k lin ik i profesora M ikulicza 
w W rocław iu, b. lekarz  oddziału  g ineko lo 

gicznego prof. Pozziego w P a ry żu  
ordynu je  w  chorobach  kobiecych  n l. W ałow a 

1. 3. od 3 —5 godz.

Specyalista w ohorobach uszu, nosa, gardła i krtani

Dr. Zygmunt Spaike
b asystent-demoustrator kliniki prof. Grubera, 

lekarz kliniki prof. Storka we Wiedniu. 
Ordynuje II -12  i 3—5 ui. Grodzickich 4  I. piętro.

Wilhelma antiartretyczna, antireumaty- 
czna kiew przeczyszczająca herbata, Fran
ciszka Wilhelma w Neukirchen, w Górne 
Austry" jest do nabycia we wszystkich apte
kach po cenie 1  zł. w. a. za paczkę.

TEATR Hr. SKARBKA.
We środę dnia 3. lutego 

po raz trztci

H A R P A G O N I_  _  H
V

komedya społeczna w 3 aktach E. Grabo- 
wieckiego.

Osoby :
Roman Niemirowski p. Ruszkowski
Marta jego żona 
Helena ich córka 
Władysław jej brat 
Michał Hohendorf 
Karol Dębski 
Pni Józefowa 
Marcinowa służąca 
Chłopiec z restauracyi 
Posłaniec

pni Gostyńska 
pni Stachowicz 
p. Wostrowski 
p. Walewski 
p. Chmieliński 
pni Płotowska 
pna Rybicka 
p. Kasprzycki 
p. Czaki

KSIĘGAMIA KATOLICKA
te  eab. m m tm

w  K r a k o w i e
otrzymała z Paryża dzieło i-o tylko 

wydane p. t.:

U e m o i m
de la

( J t ą w ę  P o t ^ c f c a
( 1 * 7 ©  *3= -  1 8 2 0 )

publići par

Casim ir Stry jeńsk i 
avec un portrait en helio^ravuro et 

un fac-simile d’autographe.
(Str. 424 w wielkiej 8-ee)

Cena egzem plarza 4 z łr . i 50 c'
z przesyłką o 25 centów więcej.

Starsza dobrze znana fabryk?
poszukuje zdo'nego

Z A S T Ę P C Y
który *» miejscowych i okolicznych fabry
kach jest dobrze obznajomiony i  rozprze- 
dażą w każdej fabryce artykułów b żą- 
eycb, łatwych do zbyci*. Zgłoszeni* pod: 
„Hoha Provl8lon 724“ Rudolf Mosse, Wlen.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

Ł a p k i  na i „waby (niezawodne) sztuka] 
złr. 1* , Łapki na szczu.-y po et. -"O 

i 80, Łapki na myszy po *4. 12, 30 4(J
poleca Piotr .Jhrząstowiku, handel żelazny 
-re uwowie, plac Kapitalny 1 (naprzeciw 
katedry).

POLEGAM wszelką doborową służbę mę 
ską i  żeńską, od P. T. chlebodawców 

biorę raz na rok 1 złr, Riuro pośrednic
twa F . Zagórskiej, Teatralna 3.

|V A U C Z fC 2E L  rutynowany przyjąłby 
l a  lekcye do uczniów gim nazja _.yeh pu
blicznych Inb prywatys ów od 3 po połu
dniu dc 3 wieczór, przyjąłby również za
jęcie w kan elaryi dwokaoklej. Na dogo
dnych warunkach objąłby posadę na u :zy- 
ciela domowego w domach ebyatelsk ich  
tu lub na prowincji i na lat kilka. Ła
skawe oferty „kotwloau poste restarte  
Lwów. 484

RZĄDCA posiadając; study ro ln icze 
1* d łu ższą  p ra k ty k ę ,  poleca się 

ld r e s  : M ir s k i , Stryj-t»«kciłów.

POM IESZKANIA w zdrowem położeniu 
piękny widok panoramy na Lwów, 

w rótaych rozmiarach, ulica Kasora Booz- 
kowskiego 14 (boczna Gródecka).

medalami tu tk i Niemo- 
jowskiego as wszędzie do nabycia.

p K E M IO W  ANE

KA M ERD Y N ER  wieku średniego, lat 
37, stanu wolnego, poszukuje 

Świadectwami si^ wykaże. Adres 
poste restante Kołomyja.

M
478

Pracownia sukien damskich
i dziecinucl, oiaz Jauła Kroju

MARTI WAŚNIEWSKIEi
LWÓW

n l i c R  Ł y c z a k o w s k a  5
poreca się.

P a s z t e t  j
/. gęsi b wątróbek , juk sztrasburgski, fun-i 
towa puszi t złi Xi%  z truflami złr. 2*—| 
odziennie śuieży, przewyl.orny, wyrabia; 

Zarząd, dw oru  Ł apazy ,, — lirzeżnny . i

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsku-węgier- 
skiej piwniey 

wiórowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

Pi ot na t Bieliznę stołową,
Ręczniki, Chusteczki, Dreiiszki

itp. wiosnę wyroby sprzedaje 
po cenach fabrycznych

Krajowe tow arzystw o tkackie „Prządka“ 
w swym śioieźo urządzowym składzie we 

Lwowie, p rzy  ulicy K ilińskiego l. 2. 
Zamówienia z  prow incyi prosim y nads'; 

łaó wprost d j  Krosna.

ADOLF KAMPEL
LwJk* di. Kamie Mmte 29

Skład wszelkich

materyałów budowlanych,
sprzedaje taniej niż wszędzie 

portland cement, wapno skaliste I hydrau
liczne, wyroby cementowe i sztelngutowe 
cegłę ogniotrwałą, ogniotrwałą papę da
chową, asfa'tDwe płyty izolacyjne, dyst, 
■owaną Smolę węg* w ą, KARB0L1N£UM, 
jakoteż w ogolę wszelkie materyały budo

wlane, ręcząc za dobroć tychże. 
Przedsiębiorstwo robót betonowych : kry 
cia dachów  dachówką, łupŁ ien i p&oą o- 

gniotrw łą  po cenach umiarkowanych.
Telefon Nr. 460. 108 ■

ID P10Z1
Masę francuską,

i prawdziwe

LałiBfj MrsztyBBWB
poleca

W. CZOPP
Lwów, n l żó łk iew sk a  i. 2.

Cenniki odwrotną pocztą.

WielU M k t  Lotsrya 50-n tm .
C IĄ G N IE N IE

n i e o d w o ł a l n i e

20. mtegn

HE10ROID7
leczą się radykalnie

przez użyciu Pigułek i Maści Dr. „ehel 
w Paryżu. 45 ’at powodzenia. — We Lwo
wie w aptekach pp.: P. lYlikolasdia , Ruo- 
kera, Wewiórskicgo, Ehrbara i Krzyżanow
skiego. W Krakowie w apt. pp.: Redyka 

i Wiszniewskiego.

75.000 ko?«m
Losy po 50 et. polecają

Gotówką 20% mniej.
M, Jonasz, Kitz & Sloff, M. Klarfeld, Gustaw M.«x.

Rzecz dzieje się w Warszawie. 
Początek o godzinie 7. wieczorem.

•J M ack’a Bclf lieuka łsk i olpjek sosnowy
najlepsza, naturalna, najzdrowsza i tauia  perfuma. Od 35 let zalecany przez naj 
większe powagi .ekarskie jako wyborny środek inbalac>jny dla chorych na szyj 
i piersi, w kaszlacu dyfteryi iuflteney _ip Znakomity środek do wcierania po 
zaziębieniu, przeciwko reumatyzmowi itp. W orygina'ny.*:h flaszkach po 60 ct. 
do nabycia w rogueiyaeh, ap tf^ ieh  i składach perfum. Na żądauie ysyłamy 
podziękowania i świadectwa J. Mack, Bad Reichenhall, pierwszy i najstarszy 

_________________  «kted togo artykułu. 1276

Ziemniaki
wysoko procentowe kupuie Zarząd 
dóbr Zwieruik p. Pikno. O 6-cio 
kilowe opłatne próbki wraz z ce- 
uą loco stacja kolejowa C z a r n e  

uprasza się.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz Innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak p iwno i trwale usu- 
nąo, poucza jedynie w 1 cznych wyda
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra Retau’a 7754

chrona własna
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr,
T> ace znalazło w niej u b j a ś n i e u i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleeonoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nade°łaniem franco 
nalezytości, otrzyma się książkę w ko
percie przez Magazyn wydawnictwa fi. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Ma ;azin 
L e i p z i g ,  Nenmarkt 34) w Niemczech.

Orzewo opałowe
d o b o r o w e  1 s u o b e

utrzymuje na składzie 
p r a c y  u l i c y  G r r o d e o U i e j  1. 1 2 3

1388

Lwów, poleea wszelkie 
Ina u n  a n ta  m u -

s y o z n a  i samogrające. Cenniki bezpłatnie
i. Kapralik lnatramenta. mu-

B A N K  R O L N I C Z Y .
Zamówienia przyjmuje się w biurze Banku rolniczego p lac  

Sm olki i .  5 i w sklepie Związku handlowego dla Kółek rolniczych  
u lica  Puńska 21. Cena za_stos 4-metrowy drzewa bukowe
go z dostawą do domu 1 4  złr

Ja Anna Csillag
ze swemi 185 centyme
trów długiemi włosami, 
które uzyskałam w sku 
tek 14 miesięcznego u- 
żywania pomady prze- 
zemuie wynalezionej i 
która jest przez najsła
wniejsze powagi lekar
skie uznana, jako jedy
ny środek przeciw wy
padaniu włosów, do 
przyspieszania porostu 
tychże i wzmocnienia 
korzonków. U  mężczyzn 
przyspiesza pełny, silny  
zarost. • Pc krótkim u- 
źywaniu ma się włosy 
o naturalnym kolorze, 
gęste i aż do bardzc 
późnego wieku jest się 
zabezpieczonym od si

wizny.
Cena s ło R a  1 z łr ., 2 

z łr ., 3 z łr ., 5 z łr .
Po o‘rzymaniu należytości lub 
za zaliczką, wysyła codzien
nie na eałj świat fabryka, do 

której adresować należy :

iA N N A  C SIL L A G ,

C O G N A C

9 Czuba Durozier & Cie-
francuska fabryka koniaku Prom ontor.

U eneralnr zastępca : 1352
RUDA & BLOCHMANN, W ien - Budapest.

W  W » z ę d « i #  d o  n a b y c i a -

P A P IE R  F A Y A R D e t 3 H K 3
Papier medyczny, tańszy od innych niezawodny i sk*u.oczny dla wyleczeni* 

katarów, reumatyzmów, Irytaoyj piersiowych, ran I influency. Wyborny plaster prze
ciw nagniotkom etc. we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Rueku- 
ra, Ehrbara i K. Krzyżanowskiego. 9978

■KESE5Hff?J5fE5c5dSHffHSE5E5iSH5E51SH 5252525252 52525252 5Z52S252525252B01

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak:

renty państwowe, listy zastawne, akcyę,
losy, monety zagraniczne

p o  n a ] u m i a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h
Polecamy

p i t o  i m e  j e  m  i r
na losy do najbliższych ciągnień.

O R Y G 1 M Ł I E  L O § ¥
pojedyncze lub grupami na spłaty miesięczne jak najtaniej; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLENBERG & KREYSER
Lwów, plAo Hnlfckt 1.

Białe i piekne ręce!
Najbardziej c?«rwone i o- 
pierzchnięte ręje wybieleją 
i wydelikatnieją po silka- 

kretnem natarciu

m  m i n
Słoik 80 ct.

Mydio mtyczos
niezrównane.

Usuwa piegi , opalonie sło
neczne i żółto-brunalne pla
my z twarzy. Cena 60 ct.

Orieutolina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe
ża i »onserwuje. Cena 1 zł.

D en to lin a
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czystzzenia zębów i konser
wowania dziąseł. — Cena 25 ot.

Kto chce mieć piękne b ałe zęby, temu nie wystarcza samo oaoiizowanie, bo 
odol deaimfekeyonuje jamę nstną ale nigdy zęby nie czyni białemi. Każdy 
powinien oprócz płukania usi ,  czyści: zęby proszkiem alkaliczno - ziołowym D entifririą

Jtstto jedyny środek, który nie niszczy glazury, a jednak 
spraw ia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby odzyskują śnieżną białość. Pudełko 40 centów.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

U B O K i  SOSNOWEGO.
Próoz miłego leśnego zapachu , posiada nieoszacowane własności hygie- 

niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wvsokim stopniu, że 
jest po eszeohnie polecane przez p p . lekarzy do oddeohania eierpiąeym na cho
roby p<ersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych J g g  jj

I & K  I S H 1 T 0  J L C Z
Gj LWÓ^V . sklepy własne ulici* Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 
g  KRAKÓW. Sukiennice 1. 20, CZERNIOWOE: Rynek 2.
HH 5H 52525S52525E525252525252525252525252525252525252525252525252 5 ii

J e d y n i ©  w  d r o g u e r y i  
Iii* u g a  P i l a r s k i e g o ,  Wów, hoiel Źorza.

A ( iju o u p s y ,c  S a r e h a n f  I  n a  s u M l a  i  M a s k i  M I K O Ł A J  L U D W I G
l e j  Lwów, p lac  Ma ry acb i  i. 8.JUL Sft j  t  »

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukami i litografii Filiera i Spółki.


